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R O Z M A 1 T O Ś C I.

We Czwartek N™' 3 ^ * 3°. Marca lRco.

K w i a t k i ,

©to inż wschndz" szaraw-y dzi o n e k , 
Fierztdiaią nocy ponure c ie n ia ;

J a z  się 1 miły ł a d z i  s ka»  roneh ,
I rozpoczyna łagodne pienia.

Ze  snu głuchego wszystko się zrywa.
Nuż  i ia sobie w y ; d ę  z mey chithi  !

Taro gdzie się ł asa  kwieciem pokrywa,  
Póydę  wesoło po wonne kwiatki.

Za wi ts y  ł ą k o ! ,  . .  lecz czyli  marzę?
Oto me kwiatki leża pokosem;

Sk  osili lakę skrzętni  hosarze :
A o b ^ i a  nad waszym zapłaczę lose m!

Wcęoraścte kwitły p ię k n ie ,  p o w a b n i e , -  
Cafa się łąka p. sza.ta wami ;

A  dziś podcięty każdy iuż stabnie,
I wdzięcznym szmelcem ona nie mami.

Tak  to wszystkiemu koniec przychodzi ,  
Cokolwiek t j lko  bytem się c ieszy ;

Z  łona przepaści  nieszczęście godzi ,
A zguba ciszkietn wszędy się spieszy.

I ia wnet  może póydę tym ślcdem ;
Któż chwile kresa przewidzi  s w e g o ?

Uczcież tnie kwiatk i ,  waszym upadem 
Bydż  gospodarzem życia m c e ;  I

J .  K. P a .........

Podstąpienia Lorda Exmoulha p :d Algier
( Dokończenie')

Zostawałem w tylney części A dmi)'8lsk;e- 
go  okrętn K a r o l i n a ,  dopóki bez 11 ymuiey- 
tze go  wystrzału nie przesunął1 się przez wszy 
Stkie nieprzyjaciel skie batery.e.  Zdomifcli się 
T u rc y  i iVJarżyni postrzegłszy tak wielki  ok ęt, 
który bee>żadney przeszkody przybliżał  się do 
portu. Odważnie i zduin'e»vaiąc\ m wszyslhich 
sposobe , z a i ę ł a  K a r o l i n a  stanowisku sw. io 
Ba przeciw samego rogu grobli  po towey , o 
trzy hwandransy na 3 cią zarzucił .śmy kotwicę 
o osmdziesiąŁ Yardów od bateryi  tego rogu.

postrzegłszy,  i e b k r ę t  K a r o l i n a  n ie  za­
nurzał  się g łębiey  nad dwie stóp w wodzie,  
rozhaz»t Lord E x , m o u t h  odpłynąć iesz-  
eze o dwadaiescia Yardów,  tah żeśmy prawie 
o sto Yardów oddaleni  byl i  od dział  szańco­
wych.  Jednakże  tak korzystne zaiął  Lord sta­
n o wi sk o ,  że tylko czteroma a naywięeey  p i ę­
cioma działami mogli nam z grobl i  portowey  
zcgrazać. Chociaż wystawieni  byliśmy na Or 
gieti wszy suieh  nieprzyjacielskich bateryi  
przecież trzy razy Zawołal iśmy: Hnrrah I Bate-  
ry ie  i mury napełnione były woyskiem , któ­
rzy nas widzieć chcie l i ,  musieli  skakać na  
k o s że ,  ponieważ całe stanowisko nasze by ło  
wyższe niż ich bateryie.  Wszystkich ogarnę­
ło zadumienie uyrzawszy tak blisko okręt w o ­
jenny  z potróynym rzędem dział i resztę 0- 
hrętów /loty.

Po «, tjgt, się Kapitana portowego  i
po 1 ktoi-  - .ę malowała Da obliczach
nieprzyiaciol  postr»ed*s m o g ł e m ,  że pomimo 
ich przygotowania nie mogli sobie dać r a d y ,  
sądzili bowiem, że ich warownie  nabawią nas 
strachu i że nigdy nie odważyłby się uder­
zyć oa nich tbk prędko i w tafeiey bli skości ,  
Działa ich nie były nawet  ieszcze pod ów- 
cz«s nabi te ,  nabiiali  ie do pi er o ,  gdy okręt ,  
K a r o l i n a  i prawie c»ła flotta płynęła koło 
bateryy. W  kilka lninot przed godziną trze­
cia dali A lg ierczyhowie p ierwszy  wystrzał  na 
okręt I m p r e g n a b l e  z bateryi  wschodniey ,  
aby przeszkodzić lego zbl iżenio s ię ,  który z 
okrętami S u p e r  b i A l b i n o  znaydował  s ię 
w tyle. L o r d E x m o u t h  nie usłyszawszy iesz­
cze w .strzału, skoro tylko dym postrzegł  dzia­
łowy  zawołał  natychmiast. Strzylaycie dzieci ,  
więcey naui me pot izeba . “  (T hat w ill  do ;  fir e ,  
m y fine fe lio w s , )  Jestem p e w n y ,  że nim ie ­
szcze te s łowa w y m ó w i ł ,  cała ł iniia nasza 
w»ród wyhrzykow dał.1 ogDia. W  przeciągu 6 
na,y«ięcey 7  minut d»no trzy razy ognia ,  co i  
wszystkie d m gi e  okrę y naśladowały.  P i e r w ,  
szy ogień był  tak okropny,  że iakeśray s*e po- 
zniey do w ied z i e l i ,  więcey iak pięcśet ludzi  
aginęło lub ranionymi zostało. By ło  to r r ę ­
czą bardzo podobną do w i a r y , . p o m e w a i  aip-
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przy iac ie le  stali g romadami , a po pierwszyu* 
wystrzale widziałem wielu chyłkiem uciekają­
cych po za mury.

Skoro bitw* podobnym zaczęła się ajpo* 
i o b e m , zaczerniało niebo od dymu , słonce 
się zaćmiło i  widuokrng posępniał .  Niezno­
śną zmordowany spieką , na którą wystawiony 
by łem dzień o r ły ,  gdy  mnie huk dział zag łu­
s z y ł ,  a zaięta walka pewnym groziła niebez­
p ie cz eń s t w e m ,  straciłem prawi.e zmysły i nic 
wiedz ia łem co czynić Postrzeg ł  to Lord Ę  x- 
m o u l b  a obróciwszy się do mnie r z e k ł : ,,Z ro ­
b i łeś  W P . n  swoią powinność?  może>z póysć 
na dół .“  Usłyszawszy to ,  ustąpiłem z pokładu 
idąc na przeznaczone mieysce z boiaźaią i po­
mieszaniem. Po wątpiewałem czyl i  zaydę ży­
w y  do mieysca, gdzie zawiązują rannych, gdyż 
było to okropną rzeczą słyszyć trzask uderza- 
iących kul i patrzyć się na zabityoh lab ran­
n y ch ,  których znoszono. W  takich chwilach 
znayduwać się pomiędzy maytkami Angielskie- 
mi , patrzeć na ich czynność,  odwagę i g o r ­
l i w o ś ć ,  iest to prawdziwie r z ec zą ,  która się 
nie daie opisać. J e d u ę  ięszcze przydać mu­
szę uwagę.  SeLodząc na dół wstrzymany by­
łem od zgrai maytków , którzy nieśli  dwóch 
ranionych,  z tego powodu miałem czas przy­
patrzyć, się doshouale,  iak się obchodzą z vr iel- 
hieiui działami na spodnim poki'acT%» Uwa­
żałem czynność maytków znajdujących się 
przy  dwóch działach,  zabrakło im szpunlew'  
i giośno o nie wołali  ; ale gdy  im żaduych 
n ie  przyniesiono,  zaczęli  miotać przehlęrtwami,  
doby l i  n o żó w ,  a oberznąwszy niemi przednią 
Część swoich kaftanów pozatykali niemi dzia­
ła zamiast szpuntów. N ie  mogłem nie dziwić 
się takiey gorl iwośc i .

U łom ki z p ew n ey podróży do R o s s y  i.
( C iąg  da lszy .)

Mowa Rossyiska ma oprócz wielu innyoh 
korzyści  trzy wyszczególniające ią przymioty,  
które .ą w oczach każdego świat łego  cz łowie­
ka godną uwagi  ćzyuią. N a y p r z ó d  zbliża 
się swoią szykownie , używaniem^iraie^łowów, 
i krótkością wyrazów starożytnym językom, 
szczególnie  Łacińskiemu i Greckiemu bardziey,  
iak , iakakolwiek bądź inn* mowa tęrazniey- 
sza , które wszystkie razem ctrudzaią i roz- 
wlekłemi  się staią przez zwoie zaimki, . swoie 
p o r ł k o w e  czynniki  i tym podobne  na pomoc 
siożące wyra zy ,  klóreini z trudnością zastąpić 
mogą s«yóy niedostatek w przypadkowańiach , 
trybach i in n y ch j t a żd ey  mowie niezbędńyćh

rodząiach. P o  w t ó r e  posiada n ieoj saco w i ­
ny skarb ,  iakim się żaden z znanych ięzyków 
poszczycić nie może,  w dawney S łowiańsk iey  
mowie , która przez długi p izec iag  czasu b y­
ła inową uczoną,* •  i w z c z e  doiychozju iest 
kościelną.  Z  n iey można ułożyć przy małey 
odmianie i z lekkim sprostowaniem należyte 
oznaczenie dl-  każdego nowego poię c ia ,  któ­
re przy rozszerzaiącey się kuiltir/.e Na rod u,  
szczególnie zaś od pisarr.ów tą praną zaiętych 
iak naybsrdzie ,  ułatwionem bydź może. T o  
oznaczenie chociaż po pierwszy raz nżyle iest 
natychmiast od każdego zrozumiałe i powste- .  
chnie przyięte.  I leż byłaby zyskał* n. p. mo­
wa Nie mie cka ,  gdyby  iey zrodło,  którem 
dawni B a r d o w i e  n u c i l i ,  a które teraz iest 
n ie zn a n e ,  przez wszystkie wieki od n a j l e p ­
szych gfów Narodu było ukwta łcone,  a Re l i -  
giynemi ustanowieniami nświętnione i utrzy­
mane ;  gd yby  teraznieysza żyiąca mowa Nie-  
mieck* , czerpać mogła z łatwością i z po- 
wszeebnem zrozumieniem chociaż nowe lecz 
do rzeczy  zastosowane , a więc każdemu wy­
raźne oznaczenie dla każdego nowego pojęcia 
z owey mo wy ,  wprawdzie iuż nie używauey 
lecz zawsze ży i ąc ey ,  z m o w y ,  którą podług 
Na rodowego ustanowienia , każdy' cokolwiek 
ukształcony człowiek wiedz ieć iest obowiąza­
ny. Le c z  niestety, Niemieccy  uczeni nie po* 
szli tą droga , ich f i lozofowie  n. p pr zy bi e­
rali  z zupe łn ie  im obcey mowy wszystkie swe 
a p r io r i  i apo steriori rzadkości ,  swe i lości ,  
re lacy ie  swe iednakowości  i g łówne przyczyny 
a tym samym stawali się niezrezumianemi na 
wet uczonym z professi i ’. J ak ie g oż  w ł a s n e ­
g o ,  nie o b c e g e ,  nie zliąd innąd użyczouego 
wykształcenia , i akiegoż wewnętrznego  bogac­
twa iest zdolna z tego powodu mowa Rossy i ­
ska , która się szczyci ową korzyścią w tak 
wysokim s topniu !  P o  t r z e c i e ,  iak dalece 
dzieie ludzkie s ięgąią,  iest naybardziey roz­
szerzoną z wszystkich mów. Grecka w es asie 
smej ó r iaywiększego kwitn ienia,  Rzymska u- 
żywana prawie w całym na ów czas znanym i. 

ncisniouy.n świecie , Arabska , która się pod­
czas wielkości Kalifatu iak vvzbnrzons rreka 
wśród n iezwyc iężonego oręża M o z l e m i n ó w  
od T i b r n  i E u f r a t u  aż do G e  b e l  - T a -
r i f  ( Gibraltaru ) r o z s z e r z a ł a  czymże są
one w porównaniu z mową Eossyyską , która 
nie tylko sprzyiaiącemi o b o c z n o ś c i a m i  wznie-  
sła się tak ra p t o w n ie ,  lecz takie  w spohoy- 
neui bezpieczeństwie od niepamiętnych cza­
só w ,  ze  w s z y st k i m i  swemi pobocznemi ga łę­
ziami okryła przestrzeń ziemską , w którey ni­
gdy słońce nie zachodzi.  Od wschodr iebgra-



nic N i e m i  a c aż do K a m c z a t k i ,  aż do za­
chodnich brzegów północney  A m e r y k i  nie 
tylko iest rozamianj  l ecz używaną , a ta stre­
fa , Która panuie nad większa połową całey 
ziemi , rozszerza się 'na wiele  tysięcy mii.

Po  tym zboczeniu wracam do moiegO 
przedmiotu,  gdzie ieszcze niektóre dla przy­
szłych podróżnych w Rossyi  użyteczne uwagi 
umieszczę.

Każdy podróżnlacy n i e r t a y  się opatrzy 
-w własny powóz. Wp r rw d zi e  woźna go do­
stać na.każdey stacyi n pocztmsystra,  l ecz nay- 
przód są wszystkie bez wyiątku w bardzo złym 
s tanie ,  a potem wzbudza u Rossyianów brak 
własuego  powozu , wyobrażenie o nbóswie i 
n i “ dostalkn , któremu u>p.eina'ą , iż mniey sza- 

\cunku okazywać potrzeba. Gdyby  się Łomu 
nroiło , dis swoiey  rozrywki  lab  nauki hray 
pieszo zw ie dz ać ,  byłby  wszędzie iako żebrak 
uważanym, gdyż każdy chłop posiada przy- 
nay.uniey parę boui warlaiacych A e —  óo rub­
li  i prawie tyleż kosztuie iego  roczne utrzy­
manie.  W  Kazańskimi i Orenburskiin Wie lko-  
rządztwie,  w okolicach, bardziey wschodnich ,  
są piesze podróże nawet w uboższych klasach 
rzeczą tak nadzwyczayną , iż nawet małe spa­
ce ry ,  podług  zwyczaiu prawdziwie wschod­
niego w własnych powozaoh odbywaią.  Z 
tąd pochodzi ów brak ogrodów i innych po­
dobnych rnieysc Odpoczynku w tyoh okolicach : 
z tad owe litośne szydzen- ) z Cudzozieu c ó * , 
gdy się podług cyczystego zwyceaiu wraz z 
swoią rodziną piechoto przechadzają.  Ich 
mniemauiem , chodreuie bez zamiaru,  iedynie 
dla tego a ż e b y  c h o d z i ć ,  iest tyle śmiesz­
ne, i le podług ,na* ustawiczne i nasi lone b ie­
żenie na ulicy.  Gdy iuż żadnego zatrudnie­
nia uie inaią a dogodzić sobie chcą , naten­
czas siedzą albo. leżą na łóżkach,  tak iak T u r ­
cy lub Arabowie  na swych kobiercach.

Le c z  ten w ł a s n y  powóz pew.nien bydź 
lekkim i mocnym. PaDiewnż Bossyskie p o w o ­
zy są bardzo lekkie w ię c ,  gdy zagraniczny 
przed pocztą się ukaże , zaraz go ze wszyst­
kich stron przezieraią i opatruią. J e ż e l i  go 
ciężkim z o a y d ą , natenczas wynaydnią tysiące 
przes zk ód;  nie iestże mocnym,  naprzód moż­
na bydź zape wni ~nytn , te  długo me wytrzy­
ma. Dla tych b o wi em ,  którzy są przyzwycza- 
lejji do naszego poważnego  rodzaiu koni iest 
prawie  Die dt» wierz enia ,  iak niezmiernie 
tzybkiemi mogą bydź konie Rossiyskie.  N ę ­
dzne, małe, chude zwierzątka, które tylko stać 
lub biedź umieią,  o powołnem zaś chodze­
niu zdaią się nic nie wiedzieć.  Gdy  naszych 
len iwych postyyl ionów ustawicznie prosić po­

trzeba , ażeby  z swoi tmi  ies tcze  Ieniwszemi 
konwi cokolwiek  prędzey pospieszal i ,  musie- 
my przec iwnie Rossiyskich Jemszczyków ustawi­
cznie błagać, ażeby  z swoiemi nie tak szybttO 
leciel i .  J e ż e l i  się ma kilka kopiiek na wódkę 
pr zy rzecze ,  byle tylko pomaley iechał  , kła­
dzie na ten czas z uśmiechem dobrotl iwy.n swóy  
batog,  lub też tylko łokciowy sznur bez kiia 
pod siebie i sadowi się w postawie śpiącego,  
wkrótce także td-ią się iego konie u syp iać ;  
lecz niechayże niecierpl iwy  forman pocznie 
dla przepędzenia czasu iaką piosuhę śp ie wać ,  
albo tylko na pół  we śnie palcami ruszać,  
albo też swoie ciało w wygodnieysze po łoże­
nie posu wać ,  natenczas poruszaią się znowu 
koniec do b ieg a  i bez zadney uwagi  leep 
iak szalone. N ie  iest rzeezą niezwyczayną 
nieebać w dwónistn godzinaoh 20 —  25 mil ,  
albo 14.0—  175  werstw. Nie  raz doświadcza* 
łem z zcga ikiew w ręku, zmierzyć czas upły- 
niony w dwóch wers twach a za w sz e ,  i eże l i  
tylko dobra droga była odprawiałem ie vr 3 
albo 3 1/2 minutach. Z  tąd to pochodzi ,  iż; 
nawet  wielkie podróże w R o s s y i ,  100  mil 
albo więćey wynoszące do f raszek na leżą ,  
gdy  tymczasem n nas byle kto o 10  lnb 20 
mil się w y b i e r a ł , lużci  żegna się ze wszyst- 
kierni krewnemi i zuaiomemi iak gdyby  na 
ś m i e l i  się go to w ał ,  Rossyianin nie poczytuie 
za warte wspomnienia mówić o tym w M 0- 
s‘k w i e ,  "ż<j by ł  w K i d o w i e ,  J r b a c k o ,  
l ub O c h o c k u .  Gdy na poe^ąikn moiey po ­
dróży na granicy po w ie dz ia łe m , że ladę do 
O r e n b u r g a  bbsko 35o mi l ,  n ie  mogli  się 
wszyscy wy dz iw ić ,  iahim sposobem mogę tak 
daleka podróż podeymować Za granicy zaś, 
gdy o tym przedmiocie mówić zacząłem , s łu­
chali mię Rossyianię zupełnie cboiętnie i rów ­
nie oboiętnie mi o p o w ia d a l i , ż e  zwiedzal i  
K a t a k o m b y  iniastą świ ę te g o ,  że służyli  ia- 
ko żołnierze w P e r s y i ,  że zostawali  iako- 
pisarże przy Amerikańskiey kompani i ,  że pod 
Z u r i c h  dostali się w n iewolę i do H i s z ­
p a n i i  poprowadzeni  byli  i  że właśnie teras 
w interesach handlowych z A r c n a n g e l u  l nb 
A . s t r a k s n u  powracaią,  a to wszystko wyra­
żali w takim sposobie w iakim my o prze-  
iazdcę do pobli skiey okolicy mówić zwykli .  
Gdy do M o s k w y  prz y by łe m ,  wysiadł  pra­
wie razem ze mną maiętny Szlachcic,  nazwi­
skiem G u r e i e f  z T o b o l s k a ,  który co roka  
z całą swoią liczną rodziną na zapusty do 
M o s k w y  zieżdzal  , tntay przez  dość spory 
czas się za b a wi a ł ,  a potem spokoynie dc do­
mu powracał ,  Odbył  pe d ró t  z T o b c i s k a  
do M o s k w y ,  s33o w erstw  w  ośmiu dniach.
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P r z e ł oż on y  JrTtnckiegfl GitBŁazyiim o d p u w i ł w  
19 .  dniach, podróż z I r k u c k i  do K a z a ­
li u , 5070 werstw g to tylko dla t e g o , aże­
b y  odwiedzi ł  swego awnego przy jac ie la ,  k t ó ­
ry w tym ostatkiem mieście urząd Proiessora 
sprawował.

( D a lszy c ią g  nastąpi. )

M o 1 1 » e r e.

Abbó M o l l i e r e  był  to cz łowiek szcze­
ry  i ubogi  ; który prócz pracy nad Dekartein 
( Descartes  ) niczem się w świecie bardzo 
i i e  zayroował. —  Ula brakn opa lu ,  pracował  
nayvvięcey w poś c ie l i ,  okrywszy st rym f ra­
kiem lub spodniami g łowę i ramiona. —  P e ­
w ne go  dnia ,  gdy  tak p r z y s t r o i ł . s  e d z i a ł , 
s łyszy ,  Że ktoś do odrzwi kołacze. Kto tam? 
„ P r o s z ę  otworzyć . ”  M o l l i ' e r e  pociąga 
sznurkiem za klamkę,  drzwi  sia otwieram , 
cz łowiek  nieznajomy wchodzi .  Czego chcesz 
snóy przy iacielu?  —  „ P ie n i ę d z y ” —- P i e n i ę ­
d z y ?  —  „Tal i  i e s t , pieniędzy1.”  —  Aha!  to 
pe wn ie  jesteś złodzieiem ? —̂  Mnieysza oto , 
dosyć że chcę pieniędzy. —  J u ż  i kiedy ich 
koniecznie  chcesz n a ,  poszukay sobie.
A  w tern nachyla g ło w ę i wskazuje piórem 
w ręku na kieszonkę -*«-*złod^iey ia pr. . . trzą- 
sa. , .Tn m e ma pieniędzy .” - —  łY^wda , ale 
iest  kluczyk. —  „ A  co mi po mjki*.”  —  O* 
twórz d u d  do stolika.  —  Z ł o d z ie j  wys ona  
szufladę. —  „ N i e  tn”  woła M o l i e r e ;  to l)*I- 
ho są rnoie p a p i e r y . . . . . .  A l e  nie przewra-
eay że t a k . . . . . .  p o w o l i ,  bo mi wszystko,
por ozrzucasz . . .  w d r ug ie j  przegrodzie są pie­
niądze* „ J u ż  ie mam.* T e  weź i zasunsto- 
lik. Ale z łodz i ry  ociekł .  „ M  osp* nie drab e, 
przrmknyi  d r z w i . . . .  Tam do kata ;  o tóżimsz,
zostawi ł  na oścież i ia na td zimno muszę 
sam wstać. Podnosi się tedy z łóżka ,  zamy­
ka drzwi,  i znowu daley pracoie,  nie zastano­
w i w s z y  się b y n a y m D i e y  nad tein, że aui sze-  
ląga przy duszy nie miał.

T e a t r  w L w o w i e .
Dnia 20 Marna przedstawiono K i m e d y i ę  

w  t akc e z Niemieckiego  przez A.  Żó ł ko w­
skiego przełożuuą pod tytułem: G a >» e r n e r. 
Pan U b r d a l s h i  rozgniewany  na Wa le re go  
swojego  S ios t rzeńca , iż w Wars zaw ie  c«!y 
Czas nn zabawach przepędzi ł ,  i  tylko podług

wie lk iego święta życie prow adz i ł ,  hie ohee 
mu dać swoiey córki za ż o n ę ,  lecz zamawia 
dla niego nauczyciela z W ar sza w y,  któryby 
go zupełnie poprą vif. T  r z p i o t a 1 s k i przy- 
iaciel Wa ler eg o  horzystuiąc z tpgo wy pa d­
ku, przybiera ua sie postać poważnego M e n ­
t o r a  i przybywa do U b r d a I s h i e g o , któ­
rego  różnemi baśniami tumani. Odkrywa się 
narcście intryga,  a V b r d s l s h i  odbiera od 
T  r t p  1 o t a 1 s k i  e g o tę m-ukę, iz młodego 1  
rozpustnego człowieka nayprędzey hocbaiąea 
i siachetna żona na drogę uczciwości  napro­
wadzić może.  co go skł>nia do dania W a ­
l e  r e m n s zoiey T e r e s y  za nauczycielkę.

P o  czern nastania  Komedy ia w 1 akcie 
I Jo^ebuego:  m  e r i  i«H ł o ,  D o  pewnego
małżouka przyieżdza prry iaciel  , który s ę w  
i ego żonie ie sz .ze  przed zamęzcieui kochał ,  
lecz z tey miłośei inż go czas i wiek uleczył .  
Małżonek obce się przekonać o m e ru o śc i  s » o -  
ley  żony i prosi przyjaciela,  ażeby ią doświad­
czył; tym czasem wysłuchała ich z nuowy żona 
za zwierciadłem,  a ułożywszy się z matką, u 
dnie miłość ku prż y i a- ie l aw i  i przekłada go 
nad swoiego męża ,  kióry równie  za zwier ­
ciadłem iest przytomny temu romansowi.  Tak  
zostaie mąż ukarany za swoie n iedowierza­
nie a dowiadziawazy się o podstępie,  prosi  
żony  o przebaczenie .  Układ oba tych stuczefc 
iest w y b o r n y ,  myśli mo ra lne ,  wyrazy nc es»- 
ne , a l legory ie  trafne bnw.a i mteressuią w i ­
dzów,

Na zakończenie dano p r z e s t a w i e n i e  O- 
pe?y ,,w 2 aktach z Francuzki^go P P .  ,LGs*a- 
giers et Gent i l ,  przez Dmnszew,shiego nssla- 
d o w a e y  pod tytułem: S  p a k  P r o r o k .
Przedmiot  len ułożony z zti i ion ey  anegdotk i .  
J edynein  życzeniem S z p a u a  biednego c ies ly 
b y ł o , ażeby przynayinniey z raz w swem ży­
ciu po Pańsku mógł się u ra czy ć ;  w tern do- 
w i a iu ie  sie, że Hrabinie Y o l m a r  t g  uąi dyia-  
ment wielhiey wartości , udaie więc wieszcze 
i przyrzeka zgubę wyozleać , by leby  mu Łvłka 
ncztę sprtwiouo.  Staie się podług iego za­
dania ; a przez różne nieporozumienia przestra­
sza dwóch służących,  którzy dyiainemt znaleź­
li  i zniewala i c b ,  że mn go oddaią.  ,Kz< o* 
s ię kończy wyiaŚBieuiem. I ta sztuka ma s w o ­
je  za l e ty ,  starania gra ektorów przyczynił *  
się także do nadania iey w i ę c e j  p o w i b ó w ,  
szczególnie n 'ewinny  charakter eórhi Szpaua,  
powszechne zyskał oklaski.

ftedćśnja t, M r a 11 e 1 a, — DruAikm j ,  P i 11 e rac


